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wiado-

ak-

spowodowaly to bombardowa­
nia brytyjskie.

75 statków 
dezerterów 
niemieckich

Na froncie 2. Polskiego Kor 
pusu w ciągu dnia 30 pazdzier 
niak sytuacja bez większych 
zmian. W późnych godzinach 
wieczornych nieprzyjaciel wy­
konał silne natarcie na Preda- 
pio, został jednak ze stratami 
odparty.

W godzinach rannych dn. 30 
października oddziały własne 
opanowały wzgórze Rocca di 
Caminate i m. Caminate.

Korzystając z chwilowego po 
lepszenia sie pogody lotnictwo

stepnie usiłowali, w przebraniu 
strażaków, wejsc do gmachu. 
Personel poselstwa nie zgodził 
sie na wpuszczenie rzekomych 
strażaków, oświadczając, ze wla 
snymi silami ugasi pożar.

Kałlay w maju 1943 roku po 
stanowił zerwać z Niemcami, 
uznajac, ze straty węgierskie na 
froncie wschodnim sa zbedne. 
Był on premierem od marca r. 
1942 do lipca 1943 r. W czasie 
jego urzędowania około dwóch

LONDYN, 2.XI (R) Radio 
sztokholmskie podało 
-mosc, ze w północnej Szwecji 
utworzony został oboz koncen 
tracyjny dla dezerterów z armii 
niemieckiej, których ilosc ostat 
nio wzrosła w związku z sytua 
cja na froncie dalekiej polnocy. 
Do miejsca obozu przybyło juz 
75 statków z żołnierzami nie­
mieckimi.

Korespondent PAT stwier­
dza, ze wiadomości o bombar 
dowaniu przez samoloty brytyj 
skie okolic Duissel i Warburga 
gdzie znajduje sie Oflag Nr 6, 
nie odpowiadają prawdzie. Nie 
ulega wątpliwości, ze Niemcy 
zamordowali tych oficerów, po 
dobnie jak to sie stało niedaw­
no w Buchenwaldzie, kiedy to 
Niemcy również twierdzili, ze

północnym brzegu rzeki Ronco 
o 10 km na południe od Forli. 
Oddziały sojusznicze doszły do 
wschodniego brzegu Ronco 
przy drodze do Forli i Rawen­
ny. Meldola oczyszczona zosta 
la z resztek sil nieprzyjaciela.

Na południe od Bolonii od­
działy 5. armii odparły ataki nie 
przyjaciela, zadajac mu ciezkie 
straty. Na innych odcinkach za 
znaczyła sie jedynie działalność 
patroli i pojedynki artyleryj­
skie.

Lotnictwo sojusznicze atako­
wało obiekty niemieckie pod 
Imola i Forli oraz w dolinie Pa 
du.

nym w Kanadzie, ze gdy Hitler przekona sie, iz katastrofa jest 
juz nieunikniona, uczyni wszystko, aby zniszczyć starsze rocz­
niki społeczeństwa niemieckiego, a w szczególności te, które sa 
jeszcze zdolne do jakiejś akcji fizycznej, ale pamietaja załama­
nie sie Niemiec z roku 1918. Idzie wiec przede wszystkim o 
ludzi, którzy przekroczyli czterdziestkę, a nie maja jeszcze 
.ponad pięćdziesiąt.

Tc słowa Strassera przypominają sie obecnie, gdy Hitler 
powołał do życia Voukssturm, ktorego szeregi wypełniają z na­
tury rzeczy .przede wszystkim roczniki starsze. Młodzi chłopcy 
znaleźli sie bowiem juz dawno w wojsku. „Volkssturm” ma 
przedłużyć opor niemiecki, a równocześnie może przyczynie 
sie do osłabienia tych zywiolow, które po kiesce stałyby sie dla 
reżimu hitlerowskiego najgroźniejsze.

Hitler gra — jak bankrut — na zwlokę. I dlatego sadzimy, 
ze ostrożny pesymizm Churchilla w sprawie czasu trwania 
wojny ma silne podstawy.

Różne kraje -
W Belgii

LONDYN, 2.XI (R) Rząd 
belgijski wydal oświadczenie 
stwierdzające, ze nie zgadza sie 
na dalsze istnienie organizacji 
zbrojnych poi wojskowych, któ­
re ostatnio stawiały wymagania 
uznania ich jako organizacji po 
litycznych, reprezentujących lu 
dnosc belgijska.

Naczelny Wódz 
w Oflagu Nr 73
LONDYN, 2.XI (R) Kore­

spondent PAT z Genewy dono 
si, ze Naczelny Wódz, gen. Ta 
deusz Bor-Komorow,ski przeby 
wa jako jeniec wojenny, w Of- 
lagu 73j w miejscowości Land- 
wasser, w pobliżu Norymber­
ga-

Budapeszcie
trzecich kontyngentu węgier­
skiego na froncie wschodnim u- 
legio rozbiciu.

ta sama sprawa
40 tysięcy dotychczasowych 

partyzantów belgijskich wcielo­
no juz do wojska lub policji.

W Grecji
KAIR, 2.XI (R) Premier gre 

cik Paj andren podał do wiado­
mości, ze rząd grecki zdecydo­
wał rozwiązanie wszystkich 
grup oporu, które prowadziły 
dotychczas walke przeciw Nie­
mcom. Organizacje te ustąpią 
miejsca regularnej armii grec­
kiej, względnie zostana czescio 
wo wcielone do policji.

Nieudane porwanie 
węgierskiego premiera Kallaya 

z poselstwa tureckiego w
SZTOKHOLM 2.XI (UNN) 

Szwedzki dziennik „Stokholms 
Tidningen” donosi, ze ostatnie 
go piątku oddziały SS usilowa 
ly dooknac porwania b. premie 
ra węgierskiego, Mikołaja Kai 
lay z gmachu poselstwa turec­
kiego w Budapeszcie, gdzie Kai 
lay schronił sie po swej dymi­
sji. Zamach ten nie powiodl sie.

Depesza donosi, ze Niemcy 
rzucili do gmachu poselstwa tu 
reckiego bomby zapalaj ace i na

własne wspierało wydatnie 
cje oddziałów własnych.

♦ * *
NOWY JORK, 2.XI (R)----

„New York Times” podał ob­
szerne opisy zdobycia przez od 
działy polskie miejscowości Pre 
dapio, rodzinnego miasta Mus 
sol i niego.

* * *
NEAPOL, 2.XI (R) Z frontu 

włoskiego donoszą, ze patrole 
alianckie na wybrzeżu adriatyc 
kim znajdują sie o niecałe 2 
km na .południe od Rawenny.

Bardziej na południowy za­
chód oddziały hinduskie rozsze 
rzyly i umocniły przyczółek na

Wtargnięcie S. 8. 
do konsulatu 
węgierskiego

RZYM 2.XI (R) Radio szwaj 
carskie podało wiadomość, ze 
do gmachu konsulatu węgier­
skiego w Bernie wdarli sie 
członkowie SS, którzy usilowa 
li wykraść pewne dokumenty.

Jak wiadomo, konsul wegier 
ski w Szwajcarii nie uznał no­
wego rządu prohitlerowskiego 
w Budapeszcie. Policja szwaj­
carska aresztowała niemieckich 
SS.

Nowe morderstwa jeńców 
oficerów polskich 

w Oflagu nr. 6
LONDYN, 2.XI (PAT) — 

Z Genewy donoszą, ze w nocy 
z 27 na na 28 października po 
dano wiadomość o śmierci kil­
ku wyższych oficerów polskich 
w Oflagu Nr 6. Oprócz tego 
wiele osob zostało rannych. — 
Władze niemieckie wyjaśniana, 
ze stało sie to na skutek bom­
bardowania przez samoloty bry 
tyjskie.

Już tylko 2 km od Rawenny
KOMUNIKAT

2. POLSKIEGO KORPUSU
Z DN. 30.X GODZ. to.

Na froncie 2. Polskiego Kor 
pusu większych działań nie by 
lo. Prowadzono ożywiona akcje 
rozpoznawcza w kontakcie z 
nieprzyjacielem.

Obustronna wymiana ognia 
artylerii.

Opady trwaja w dalszym cia 
gu-

KOMUNIKAT
2. POLSKIEGO KORPUSU

Z DN. 31.X GODZ. 10.

SPRAWA KONGA WOJNY
M. p., dn. 2 listopada.

(-el) Sprawa terminu, w którym zakończy sie wojna z 
Niemcami, nie schodzie z lamów prasy i dyskusji. Wrócił do 
niej onegdaj premier Churchill, uzasadniajac w Izbie Gmin pro 
jekt ustawy przedłużającej o rok mandaty czlonkow parlamen­
tu brytyjskiego.

Premier Churchill stwierdził, ze postępy Aliantów na wszy­
stkich frontach sa w pełni zadowalajace, ze jednak Niemcy wal 
cza jeszcze z uporem i zaciekłością. Na drodze wojsk sprzy­
mierzonych stoją nadal potezne zapory, których usuniecie nie 
bedzie na pewno zabawka. Nie mogę wiec — wywodził Chur­
chill — gwarantować, czy wojna skończy sie przed Bożym Na 
rodzeniem, czy przed Wielkanocą, ozy dopiero po upływie wio­
sny. Churchill dodał potem wyraźnie, ze liczy sie jeszcze z 
kampania wiosenna i przewiduje koniec wojny dopiero na pier­
wsze miesiące letnie. Premier zaznaczył jednak, ze oczywiście 
zajsc mogą wypadki, które przyspiesza koniec wojny.

♦ * *
Rozwazajac każda mowę polityczna, należy przede wszy­

stkim pamiętać o celu, dla ktorego została wygłoszona. W kon­
kretnym wypadku celem było, jak wspomnieliśmy, uzyskanie 
zgody zarówno parlamentu jak i opinii publicznej na przedłu­
żenie o rok mandatów poselskich. Dlatego pesymizm w ocenie 
szans szybkiego zakończenia wojny mogl byc poniekąd mane­
wrem taktycznym. Jeśliby bowiem wojna miała sie skonczyc 
przed zima, to przedłużenie mandatów nie byłoby potrzebne.

Ale nawet uwzględniając wszystkie te względy uboczne, 
trzeba stwierdzić, ze wiecej prawdopodobieństwa posiada teza, 
iz czeka nas jeszcze kampania zimowa i wiosenna z Niemcami.

Omawiajac wczoraj na lamach „Dziennika” mowc Goeb­
belsa, uzasadnialiśmy pogląd, iz przedłużanie wojny w niczym 
nie zmieni sytuacji Niemiec i nie uratuje ich od kieski. Sadzi­
my, ze jest to bezsporne i ze wszystkie miarodajne czynniki 
wojskowe Trzeciej Rzeszy nie oddaja sie juz żadnym złudze­
niom. Ale sytuacja wewnętrzna Niemiec jest tego rodzaju, ze 
nie ma tam w tej chwili czynnika, który by mogl jakaś nagła 
decyzja powstrzymać Niemcy od runięcia w przepaść. Swego 
czasu sam Goebbels powiedział, ze wojna toczona przez Niem­
cy przypomina pociąg kolejowy w pełnym biegu, z ktorego juz 
zeskoczyć nie można. Dodajmy od siebie, ze sytuacja pasażerów 
takiego pociągu, pędzącego z błyskawiczna szybkością ku prze­
paści, jest dopiero wtedy tragiczna, gdy lokomotywa prowa­
dzona jest przez wariata.

Ani Hitler, ani jego najbliżsi pomocnicy nie sa wariatami 
w zwyczajnym tego słowa znaczeniu. Natomiast wszyscy oni 
byli zawsze oblakani pycha i nienawiścią, a obecnie także — 
strachem przed odpowiedzialnością. Hitler i jego otoczenie wie 
dza dobrze, co czeka elite rządzącą Trzeciej Rzeszy po kiesce 
Niemiec. Czynią wiec wszystko, aby za jakakolwiek badz cene 
odroczyć moment porachunku. Dlatego niszczą wszelkie mo­
żliwe środki oporu wewnętrznego przeciwko reżimowi. Dla­
tego po zamachu z dnia 20 lipca przetrzebili kadry generalicji. 
Dlaregri w więzieniach i obozach koncentracyjnych mordują 
czlonkow dawnych partii opozycyjnych podejrzewanych o to, ze 
mogą jeszcze kiedyś odegrać jakaś role. Dlatego usuwają ze 
wszystkich poważniejszych stanowisk ludzi uległych partii hi­
tlerowskiej, ale nie będących stuprocentowymi hitlerowcami. 
(W tych dniach usunięto brutalnie ze wszystkich stanowisk 
słynnego eksperta gospodarczego Niemiec dr. Hialmara 
Schachta).

Otto Strasser, były hitlerowiec a późniejszy przeciwnik Hi­
tlera powiedział jeszcze przed dwoma laty na odczycie publiez-
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M. p., w listopadzie
W Hiszpanii zanosi sie na 

sowa w",jne domowa. Wiado­
mości stuntad nadchodzące 
stwierdzają nawet ze w wielu 
częściach kraju wojna ta roz­
poczęła sie juz na dobre. Z kol 
lewicy hiszpańskiej w Londy­
nie oświadczają, ze trzy pro­
wincje mianowicie Galicja gra­
nicząca z Portugalia, Estrema­
dura na południowym zacho­
dzie i Andaluzia na południu 
stoją juz w ogniu walk pomię­
dzy wojskami rządowymi a od­
działami partyzantów.

Telegram z Leridy stwierdza 
ze wojska rządowe odniosły 
zwycięstwo w kilkudniowej 
walce z powstańcami którzy 
chwilowo opanowali doline rze­
ki Aran w Pirenejach wschod­
nich na zachód od Andorry. 
Wojska rządowe miały przyw­
rócić połączenie z największym 
miastem tego rejom u Yiella i 
odebrać tunel prowadzący do 
Leridy.

Urzędowe radio hiszpańskie 
mówi o walkach wojsk rządo­
wych i powstańców w Nawa­
rze.

Bardzo znamienny jest glos 
niemieckiego biura telegrafi­
cznego. Agencja ta wyraża po­
gląd rządu niemieckiego, ze 
sytuacja w Hiszpanii jest tak 
groźna iz rząd gen. Franco po­
winien zaczac wydawać ce- 
dzienne komunikaty wojenne.

Rząd francuski gen. de Gaul 
le’a, oskarżany przez rząd hisz 
pański ze podsyca ruch rewo­
lucyjny, ktorego baza znajdo­
wać sie ma po francuskiej stro­
nie Pirenejów - zamknal gra­
nice i ogłosił swa pełna neu­
tralność. Emigranci hiszpańscy 
przebywający we Francji ogło­
sili ze swej stron ze to nie oni 
kierują walkami partyzanckimi 
w Hiszpanii, ale przebywająca 
w Madrycie „Najwyższa Junta 
Jedności Narodowej" która od­
grywa taka sama role, jaka we 
Francji za czasów okupacji nie 
mieckiej odgrywał Narodowy 
Komitet Oporu.

Rząd gen. Franco przeprawa 
dzil w całym kraju masowe 
aresztowania i jak dotąd pa­
nuje nad położeniem. Najbliż­
sze dni wykaza, czy stłumi on 
powstania, które dotąd maja ra­
czej charakter lokalny, czy tez 
stanie w .obliczu wojny domo­
wej na wielka skale.♦ ♦ *

Pozycja rządu gen. Franco 
nie jest szczególnie mocna, ani 
łatwa. Wynika to przedewszy- 
stkim z „grzechów młodości" 
tego reżimu. Powstał on i zwy­
ciężył w wojnie domowej 1936- 
1938 przy czynnej pomocy Hit­
lera i Mussolini ego. Ustrój wew 
netrzny Hiszpanii wzorowany

Z dniem 22 lipca br. został 
otwarty w Rzymie pod 
zarządem Referatu 
Dobrobytu Żołnierza

Dom
Żołn ierza Polskiego

(via Panispema 255 — róg 
via S. Apata d. Gotl). — w Do­
mu znajduje się Świetli­
ca 1 kawiarnia — 
otwarte codziennie od godz. 
13 do 21. — Żołnierze polscy 
mogą wprowadzać go&ci alian 

Burza nad Hiszpanio
jest na faszyzmie aczkolwiek 
Franco nie przeprowadził zasad 
faszystowskich ze stuprocento­
wa konsekwencja.

Polacy, którzy w czasie woj­
ny przejeżdżali przez Hiszpa­
nie a z którymi mieliśmy moż­
ność rozmawiać, opowiadają, ze 
w roku 1941 i 1942 w więzie­
niach i obozach koncentracyj­
nych znajdowało sie około 2 
milionów przeciwników gen. 
Franco i jego reżimu, przy­
czyni nie byli to bynajmniej 
wylacznit komuniści ale także 

socjaliści, liberali, członkowie 
rożnych ugrupowań republi­
kańskich itd.

Sytuacje gen. Franco pogar­
sza niezmiernie ciezkie położe­
nie gospodarcze. Niemcy wy­
zyskiwali przez pierwsze cztery 
lata wojny w sposob niemiło­
sierny zasoby gospodarcze Hisz 
panii zniszczonej juz poprzed­
nio w wojnie domowej. W Hisz 
panii brak jest w tej chwili za­
pasów żywności a w niektórych 
okolicach grozi poprostu kieska 
głodowa. Bezrobocie rośnie w 

Obraz „Cud nad Wisla” w polskiej kaplicy bazyliki w Loreto.

wielkich miastach i okręgach 
przemysłowych.

To sa ciemne punkty na ho­
ryzoncie generała Franco. Na­
tomiast na jego korzyść prze­
mawia okoliczność ze mimo 
wszystko zdołał on utrzymać 
neutralność Hiszpanii i zlikwi­
dować na czas robote skrajnie 
faszystowskiej i uleglei Berli­
nowi „Falangi” na której czele 
stal szwagier dyktatora mini­
ster Serano Sunner. Falanga za­
dała wejścia Hiszpanii do woj­
ny po stronie Osi, i wykonania 
planu Berlina, który chcial przy 
pomocy Hiszpanii owładnac 
Gibraltarem. Sunner przyjął juz 
w Berlinie takie zobowiązania 
ale po powrocie do Madrytu 
otrzymał z rak generała Fran­
co dymisje.

Druga silna strona reżimu 
generała Franco jest obawa bar 
dzo wielu kol hiszpańskich ze 
nowa wojna domowa zakończy­
łaby sie opanowaniem kraju 
przez komunistów, co znaczna 
wiekszosc Hiszpanów uważa 
za największe nieszczescie. Na­
leży przyton dodać ze komuni­
ści stanowią wprawdzie mniej­
szość wsrod ugrupowań anty­
rządowych ale ze mniejszość ta 
jest najlepiej zorganizowana i 
zasilana ogromnymi fundusza­
mi z zewnętrz.

* * *
Kto podejmuje obecnie pro­

be wywołania rewolucji w Hisz­
panii ?

Niewątpliwie dazy do tego 
zarowno komunistyczna jak i 
bardziej umiarkowana emigra­
cja która sadzi, ze w chwili kle 
ski Hitlera wybiła godzina od­
wetu.

Jest rzeczą bardzo prawdopo­
dobna, ze do wywołania prze­
wrotu w Hiszpanii dazy także 
Moskwy, która tak wybitna ro­

le odegrała w poprzedniej woj­
nie domowej. Należy przypo­
mnieć ze najwybitniejsi działa­
cze komunistyczni, z Leninem 
na czele, uważali stale Hiszpa­
nie za kraj który ze względu 
na panujące tam stosunki spo­
łeczne najbardziej nadaje sic de 
wywołania rewolucji komunisty 
cznej. W obecnej sytuacji po­
litycznej skomunizowana Hisz­
pania byłaby dla Rosji i jej poli­
tyki międzynarodowej niez­
wykle cennym instrumente m.

Jeśli idzie o Francje to należy 
bardziej wierzyć rządowi gen. 
dc Gaulle-a ze pragnie zacho­
wać pełna neutralność w za­
gadnieniach wewnętrznych Hisz 
panii.

Stanowisko Wielkiej Bryta­
nii wobec Hiszpanii określone 
zostało niedawno zarowin® 
przez ministra Edcna jak przez 
samego Churchilla który, nie 
szczędząc uwag krytycznych 
dotyczących przeszłości genera­
ła Franco, podniósł jednak z 
uznaniem iz rząd hiszpański 
izdolał sie oprzeć naciskowi nie 
mieckiemu, przez co przysłużył 
sic sprawie swego kraju i spra­
wie zwycięstwa Aliantów nad 
Niemcami. Jak z tego widać 
wszelkie gwałtowne zmiany w 
Hiszpanii nie sa w tej chwili 
po myśli Wielkiej Brytanii. Po­
dobne stanowisko zajmuja row 
niez Stany Zjednoczone.

Sadzimy ze juz najbliższe 
tygodnie, jeśli nie dni, dadza 
nam pełniejszy obraz hiszpań­
skich możliwości i perspektyw.

L. T.

Strzeż się malarii 
Malaria to wróg 

żołnierza

PIERWSZY DZIEŃ I OSTATNIA NOC
POD ARNHEM (4)

Po południu ogień ucicha
znowu. Wobec tego podporucz 
aik S. powiada, ze musi poszu­
kać w okopach swoich pozo­
stałych czterech ludzi i powie­
dzieć im o ewakuacji. Porucz­
nik P. idzie na ochotnika po 
wodę. Kapitan Z. i podporucz­
nik M. postanawiają nareszcie 
wyspać sie. ja wesze za jedze­
niem. Spotykamy sie znowu 
wszyscy po godzinie z tym, ze 
ja osiągnąłem sukces najwięk­
szy: cala puszkę łososia i kil­
ka bisicuitow. jest również pare 
popierosow. Wpadamy w dobry 
humor, silimy sie na dowcipy 
i w ogolę jest świetnie.

O ósmej wieczorem zaczyna 
od nowa grac artyleria niemiec­
ka. Dose szybko orientujemy 
sie, ze w tym ogniu jest cos 
dziwnego. Jest cos dziwnego 
również w ogniu moździerzy i 
w regularnych seriach broni 
maszynowej. Należenie ognia z 
chwili na chwile wzrasta i po 
kwadransie osi aga rozmiary do­
tąd na vet nam nieznane. Dom 
chodzi jak na kolkach. Ale nie- 
tylko dom — czasami wydaje 
nam sie, ze i ziemia porusza 
sie niepokojąco, ze znajdujemy 
sie jakby na scenie obrokowej, 
która powoli kreci sie dokoła 
swej osi. Huk ogromny!

Jest godzina 9-ta, jest kwa­

drans po 9-ej, jest wpoi do 10-ej. 
Za 45 mii nut ruszamy, a pod­
porucznik S. oświadcza, ze 
musi isc po swoich ludzi.

— Jak daleko sa oni? — 
pytam.

— No, ze sto metrów przy­
najmniej.

Sto metrów! W tych warun­
kach jesit to odległość ogromna. 
Sto me-trow pod ogniem tam, 
sto metrów pod ogniem z pow­
rotem.

—■ Dlaczegos ich odrazu nie 
sprowadził ze sobą? — robie 
wyrzuty podporucznikowi S., 
ale on tylko wzrusza ramiona­
mi.

— Ktoz mogl sie spodzie­
wać takiego ognia? Zresztą 
gdziebym ich w tym tłoku 
wpakował ?

— No to idz — mowie zu­
pełnie zrezygnowany. Ale nie 
wyobrażam sobie jak dojdziesz.

Podporucznik S. wychodzi, 
wraca jednak natychmiast.

—• Zupełnie niemożliwe — 
stwierdza. Pocisk wali obok 
pocisku. Mucha nie siadzie.

Mija kilka minut i podpo­
rucznik S. idzie znowu. I zno­
wu wraca.

— Moj zloty, przecież tam 
kltos twoich ludzi z okopow 
wyciągnie. Przecież nietylko 
my idziemy. Wszyscy ida. To 

co chcesz zrobić jest niewyko­
nalne — tłumacze mu.

—- Zrozum, ze jest moim o- 
bowiazkiem pojsc tam, bo po­
wiedziałem, ze przyjdę. Zrozum 
ze może tak sie stać, iz ich 
nikt nie wyciągnie z okopu, al­
bo odmowia pójścia, bo czekaja 
na mnie — odpowiada ppor. 
S.

Milknę wobec miażdżącej lo­
giki tych wywodow. I błogosła­
wię los, którzy oszczędził mi 
klopotow dowodzenia chociaż­
by tylko czterema ludźmi.

Wreszcie ppor. S. decyduje, 
ze pomimo wszystko... Spotka­
łem go na drugi dzień i jego 
czterech ludzi w Nijmegen.

Punktualnie o godz. 10.45 
wybiegamy z hotelu w las. 
Uderza nas jaskrawa, prze- 
razajaca, czerwona jasnosc. 
Świat wygłada, jak kolorowy, 
dramatyczny film. Wszystko 
dokoła nas pali sie. Plona są­
siednie wsie i plonie las. Nad 
głowami rozrywają sie pociski 
moździerzy, rozlatując sie ty­
siącami odłamków dokoła. Po­
wietrze wibruje od gwizdu i sy­
ku pocisków artylerii. Zwalone 
drzewa utrudniają bieg, galezie 
plączą sie pod nogami, glebok- 
kie leje kaza co chwila zmie­
niać trasę, przeskakiwać i okra- 
zac wytknięty szlak odwrotu. 

Po kilkudziesięciu metrach 
natykamy sie na inna grupę, 
potem jeszcze na inna i jeszcze 
i jeszcze. Cale wycofujące sie 
wojsko jest podzielone na gru­
py, które zlewaj a sie ze sobą, 
mieszają i znów sie rozpadaja i 
znów sie dzieła. Gubię moja 
grupę na jakimś zakręcie, do­
łączam do innej, aby z kolei i 
ja tez porzucić przy nowym 
przykucnięciu za krzakami. 
Wiem ,ze cokolwiekby sie dzia­
ło tam na przodzie, jakkolwiek 
silna by zaporę kladl nieprzyja 
ciel przed nami, - nie potrafię 
lezec. Nie potrafię pozostać bez 
ruchu. Przez moment przypo­
minam sobie, ze nasze, polskie 
oddziały, wraz z batalionem 
Dorsetow oslaniaja odwrot. Ze 
właśnie lezą, ze właśnie cze­
kaja. Ze to musi byc okropne. 
A potem biegne znowu.

Nikogo juz nie ma przede 
mna, wiec zatrzymuje sie, w 
obawie przed samotnością. Ale 
nic - kilku ludzi, wyciągnię­
tych pod zwalonymi drzewami 
czeka, az ogień przed nami tro­
chę sie zmniejszy. Kładę sie za 
ostatnim z nich, lecz oczekiwa­
nie tej grupy trwa i trwa. Inni 
mijaja nas, inni przebiegają, a 
ci lezą dalej. Chwytam za tera 
lezącego przede mna żołnierza 
za ramie:

—* Get up! Get up! — wo­
łam.

On jednak ml leci sztywno 
przez rcce. poprzednik także.
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W D dniu 19 pazdziendka 
b.r. na stadionie w Anconie od­
był sic drugi mecz pucharowy 
„Świerków” a „Żubrami”. Za­
czynają pare minut przed 
czwarta.

Pierwsze minuty gry daja 
bezsperzcczna pewność ze 
„Świerki” mimo oporu „Żu­
brów” zrobią swoje!

I rzeczywiście : Szewczyk 
ccntr-ataku „Świerków” sciaga 
na siebie cala obronę „Żubrów 
i polgornie wysyła pilkc do Bo­
rowskiego na lewe skrzydło. 
Ten, jakby na to czekając, przy 
ymujc voleja i sadzi „bombe” 
wr prawo. Piłka ugrzęzła w siat 
ce. Filmować i mlodziez na 
tym szkolić. Majstersztyk!

Ale raz to mało! W niecała 
minutę po tym piłka jest znowu 
na polu ,,Żubrów” przy niej Po 
wroznik prawoskrzydlowy. Bo­
rowski czeka... Nic na prozno. 
Idzie do niego volej, lewa sprę­
żynuję na spotkanie, piłka do- 
etaje szybkość i całym impetem 
»miga pod poprzeczka. Bram­
karz nawet sic nie ruszył. Brak 
elow na pochwale!

No teraz sic bramki posy­
pia !

Ale nie. „Żubry”, „lapia 
wiatr” -- obstawiają Borowskie­
go, cofaj a pomocników do o- 
brony, ratuja sic kornetami 
wreszcie próbują atakować. Gra 
stopniowo przechodzi z ich boi 
ska na środek; w 15-ej minucie 
prawy pomocnik „Żubrów 
pięknie wypuszcza prawoskrzy 
dlowego, ale ten nic zdaza. Wy 
przędza go szybszy obrońca. W 
17-ej minucie ccntr-ataku „Żu­
brów” znów strzela, chybia na 
lewo. Gra sie wyrównuje, strza­
ły obustronnie rzadkie. Na wi­
downi rozczarowanie i po­
dziw... tym razem dla „Żu­
brów”. Na razie w 25-ej minu­
cie ciągle jeszcze tylko 2:0.

Lewy obrońca Świerków za­
trzymuje piłkę górna obiema re­
kami, w 27-ej minucie prawo- 
-skrzydlowy „Żubrów” Molocha 
strzela bramkę dla swoich, w 
32-ej minucie „Świerki” ratuja 
sie kornetem, z ktorego wynika 
drugi kornet.

Piata ciśnie, często strzela, 
ale bramkarz „Świerków” do­
brze i przytomnie broni. Gra 
naprawdę równorzędna. Żubry 
nie ci sami co w meczu z 'Ra­
mieniem Pancernym!

Przerwa. Wynik 2:1. Ogólne, 
szozere zdziwienie.

W drugiej połowie „Świer­
ki” mniej pewni siebie, „Żu­
bry” nabrały otuchy. Pierwsze 
piec minut to obopolne ataki. 
Żubry na każdy strzał do swo­
jej bramki odpowiadają strza­
łem na bramkę „Świerków". W 
6-ej minucie ładna kombinacja 
długich podań „Świerków” za­
kończona centra z prawego 
skrzydła do Szewczyka. Kierów 
mdk ataku „Świerków” gracz 
doświadczony, nie zmarnuje 
Ipieknie wypracowanej okazji. 
Piłka niepowstrzymanym szcza 
rem wślizguje sie do siatki „Żu­
brów” po linii, z która doskok 
bramkarza przetnie sie o uła­
mek sekundy zapozno!

Po tej bramce „Świerki” da­
lej atakuj a, ale juz bez skutku. 
„Żubry” jednak nic traça ani­
muszu. Spychają znowu „Swier 
kow” ze swojej połowy i na­
wet cisną.

Obraz gry, zupełnie równo­
rzędnej, nie zmienia sie nawet 
po 20-ej minucie gdy Szewczyk 
wykorzystując blednie plaski 
wykop Gajera obrońcy „Zu-

Kolejny mecz o puchar
Dowódcy 2. Korpusu(2)

brow”, pąkują im przypadko­
wa, ale jakże sprzytna bramkę.

W ten sposob juz na 20 mi­
nut prized koncern ustalił sic wy
nik meczu 4:1 do przerwy 2:1 
dla Świerków!

Dwa omowione tu spotkania 
w żadnym stopniu nie rozstrzy 
gnely pytania : „kto zdobędzie 
Puchar”? Porównywanie wyni­
ków cyfrowych obu finalistów 
z tym samym przeciwnikiem, 
wypadało wyraźnie na korzyść 
Ramienia Pancernego - 7:1 to 
nie 4:1!

Przed decydującym meczem 
zdania, co do losu Pucharu, by­
ły bardziej jeszcze podzielone 
niz na początku turnieju.

Dnia 21-go października (so­
bota) o godz. 11-ej z minutami 
na doskonale przygotowane boi 
sko w Anconie wybiegła w bia­
łych dressach drużyna Świer­
ków i tuz za nia jedenastka Ra 
mienia Pancernego ubrana w 
czarno - niebieskie barwy. Wej­
ście graczy powitała wojsko­
wym marszem reprezentacyjna, 
orkiestra 2 Korpusu. Za druży­
nami wszedł na boisko sędzia 
Mac-Miłlan. Dostaje on brawo 
od publiczności. Należy mu sic 
aplaus za doskonale sędziowa­
nie na poprzednim meczu.

Nastrój trybun chwilowo sic 
odpręża.

Drużyny po sfotografowaniu 
sie wylosowały boiska i zaczy­
nają gre. „Pancerni” maja boi­
sko pod sionce i pod wiatr. 
Wiatr lekki, ale gönne piłki wy­
raźnie sciaga na polnoc. Świer­
ki wykorzystują lepsze warunki 
i obsadzaj a pole Pancernych. 
Pierwszy rzut wolny dyktuje 

sadzia na korzyść „Świerków”. 
Egzekwuje Szewczyk -- bram­
karz „Pancernych” wybija na 
aut. W 3-ej minucie Habowski 
wypuszcza prawo - skrzydło­
wego lecz ten sic pozni. Gra 
wraca z powrotem na pole Pan 
cernych, którzy wzmocnili o- 
brone jednym pomocnikiem. 
Lewo - skrzydłowy „Świerków” 
Borowski jest znakomicie pil­
nowany. „Anioł stroz” Pancer­
nych nie opuszcza go ani na 
krok!

Defensywna taktyka „Ra­
mienia Pancernego" jest w peł­
ni uzasadniona - wystarczy im 
przecież remis!

W 22-ej minucie wolny na 
bramkę Świerków podyktowa­
ny za rekc lewego pomocnika 
przenosi gre na połowę Świer­
ków. Korzysta z tego atak Pan­
cernych i szybkim przebojem 
prawa strona idzie na bramkę. 
Zastępuje mu drogę lewy obron 
ca Świerków — lecz usuwa sic 
gdy widzi, ze skrzydłowy Pan­
cernych, uciekająca mu w gore 
pilkc, przytrzymuje ręka. Robi 
to zupełnie wyraźnie - praw­
dopodobnie z mysia, ze sędzia 
odgwizdze rzut wolny, zupeł­
nie z tej odległości, nic groźny.

Sedia jednak nie zagwizdał. 
Reki nie widział - i o to nie 
możemy mice do niego preten­
sji; ale powinien był zauwazyc 
reakcje obroncow, którzy usu­
nęli sic z drogi pędzącego na­
pastnika. Bramkarz Świerków 
widząc co sie dzieje przed nim 
nie przeszkadzał napastnikowi 
pancernych, który razem z pił­
ka wpadl do bramki Świerków.

Trzeba przyznać, ze „Swier 

ki” reaguja na to w sposob je­
dynie właściwy dla sportowców 
- graja dalej. Dla autorytetu 
sędziego maja właściwy rachu­
nek. Nawet biedne jego orze­
czenie obowiązuje! To zapisu­
jemy na plus „Świerkom”; nie 
zapisujemy natomiast na ich 
plus rozprzężenia, jakie po tej 
bramce, zapanowało w druży­
nie. Świerki wszyscy naraz i 
pojedynczo zaczynaj a grac ostro 
nazbyt ostro! Niektóre wypadki 
należałoby określić jako faule. 
Nie usprawiedliwia Świerków 
to ,zc chłopcy z „Ramienia 
Pancernego nawalali czas, zwal 
niałi tempo gry w sposob dopu 
szczalny. „Pancerni” mogli — 
to mieściło sic w ramach obra­
nej przez nich taktyki. Gorzej 
było, gdy manifestowali „nawa 
lanie czasu’. To było nieprzy­
zwoite.

Ale wróćmy na boisko! Koń­
czy sic właśnie pierwsza poło­
wa meczą. Popis orkiestry, któ­
ra zagrała jakaś dluzsza wią­
zankę o uspakajającym rytmie, 
wplynal — kojąco na wzburzo­
ne nerwy.

Przy stanic 1:0 dla Pancer­
nych zaczyna sic druga połowa 
gry. Korzystając z umowy Pan­
cerni zmienili skład ataku, ale 
nic na tym nie zyskali. Obraz 
gry wiele sic nie zmienił. Dało 
sie tylko odczuc zmęczenie po 
ostrym tempie pierwszej poło­
wy. Na podkreślenie zasługuje 
natomiast pięknie strzelony rzut 
wolny na bramkę Świerków, 
który zadecydował o wyniku 
meczu. W 23-ej minucie sędzia 
odgwizduje na niekorzyść

Świerków blad reki w pobliżu 
*?ola karnego. Rzut wolny eg­
zekwuje z 20-ftu blisko metrów 
Kutek-prawy obrońca pancer­
nych. Gracze Świerków ustawi­
li sic w przepisowej odległości, 
tworząc mur obronny przed 
swoja bramka. Kutek znalazł 
jednak w tym murze lukę — 
wymierzył i strzelił. Strzał był 
tak precyzyjny i ostry, ze piłka 
prześlizguje sic po ziemi, mie­
dzy nogami graczy murujących 
bramkę, i grzeznie w siatce 
„Świerków”. Bramkarz byl za­
słonięty i nie mogl reagować. 
Najpiękniejszy moment w ca­
łym meczu! Ramie Pancerne 
zdobyło druga i ostatnia bram­
kę. Wynik ostateczny 2:0 do 
przerwy 1 :o dla Pancernych. 
Pozostałe minuty gry nie za­
sługują na omówienie.

Okrzyki z trybuny w ro­
dzaju: „Złam mu nogę! „czół 
giem go!” lub pomoz ręka” 
były bardziej przykre niz dow­
cipne.

Jeśli z obowiązku dzienni­
karskiego omówiliśmy szczegó­
łowo role jaka odegrał w me­
czu Pancernych ze „Świerka­
mi”, pełen najlepszej woli, do­
skonały sędzia — to nie 
po to, by usprawiedliwić 
rzekomo „sprowokowany” a 
godny pożałowania nastrój, w 
którym sic odbywał mecz fina­
łowy. Dobry sportowiec nie daje 
sie sprowokować! To zasada, o 
której powinny pamiętać obie 
drużyny!

Puchar Dcy 2 Korpusu gen. 
dyw. Andersa w pierwszym tur 
nieju piłkarskim W.J.W.P. ro­
zegranym pomiędzy 16-tym a 
21-szym października b. r. we 
Włoszech - zdobyła drużyna 
Ramienia Pancernego która w 
turniejowych meczach pokona­
ła „Żubrów” 7:1 (1:0) i Swier 
kow 2:0 (1:0).

Reportaż zza... linii frontu

Michello i Giuseppe
przekonując ja, iz jest to naj­
lepszy na swiede krem do twa­
rzy, a zwłaszcza przeciw pie­
gom, którymi jest dotknięta. I 
równocześnie oświadczył sie o 
jej reke. Dożywotni bombardier 
podchorąży sprezentował po­
dobno Teresie peleryne p-iperyt, 
bedaca najlepszym nakryciem 
na porę deszczowa. I równocze­
śnie oświadczył sie o jej reke. 
Krystyna, od sasiadow, zjawi­
ła sie na kolacji z włosami, u- 
pietymi pieknie siatka ma­
skownicza na helm stalowy. Byl 
to miły prezencik kapr. Stasz­
ka, za ktorego ma wyjsc po woj 
nie. W rekach dzieciarni blysz-

Trochą śmiechu...
OSTATNIA KARA

Trzech Polaków zastanawia 
sie, jak należałoby ukarać Hit­
lera :

Pierwszy: — Ja bym jemu 
codziennie wbijał po pluskiew­
ce do dala!

Drugi: — To jeszcze mało, 
najlepiej uśmiercić Hitlera 
zmusiwszy go do słuchania je­
go własnych przemówień!

Trzeci: — To jest nieludz­
kie, musimy byc narodem hu­
manitarnym. Ja karmiłbym go 
'tylko „fish and chips’em” i 
„jamem”... 

czaly złote pudełeczka „ R ” i 
inne łakocie. Gospodarz otrzy­
mał w darze moskiter, który 
jak wiadomo slyzy znakomicie 
do połowu ryb, jako sak. Ja o- 
sobisde chcialem zaofiarować 
gospodyni maskę p-gaz z torba, 
perswadując jej konieczność po­
siadania tego ponurego przy­
rządu oddechowego faktem, ze 
w izbie pełno jest dymu i kop­
ciu z kominka. Grzecznie, od­
mówiła. Sadze, ze powodem 
„kosza” była perpektywa za­
poznania sie z regulaminem, do 
tyczącym tegoż przyrządu.

Kolacja zakończyła sie nor­
malnie. To znaczy, ze wszyscy 
biesiadnicy nasi w ilości dzie­
sięciu „dormire” u gospodarzy i 
z gospodarzami.

Na drugi dzień istotnie na­
stapil wyjazd.

* * * ♦

(Dooknczenie)
Nasi koledzy w wolnych 

chwilach liwidowali zalegle ro 
boty polne, śpiewali, leczyli na­
wet bydło zwozili i rabali drze­
wo, troszczyli sie o dom go­
spodarzy, jak gdyby to było ich 
własne gazdostwo. Jednym sło­
wem zapanowała wzorowa żoł­
niersko - cywilna sielanka...

* * *
Pewnego dnia nastapil jed­

nak koniec idylli. Mianowicie 
gospodarz zawiadomił nas, ze 
jutro wyjeżdżamy naprzód. Wo 
hec tego on, w imieniu wła­
snym i całej familii, zaprasza 
nas na pożegnalna kolacje. Nie 
chcielismy wierzyć w wyjazd, - 
ponieważ jednak przepowiednie 
Wlochow w stosunku do nas 
często sie sprawdzały, a poza 
tym horoskopy wciągnięcia do 
zoladka kilkunastu metrów ka­
bla makaronowego były każde­
mu „na reke”, - zgodziliśmy 
sie chetnie.

Na kolacje każdy z naszych 
przyszedł z suchym prowian­
tem. Gospodarz oprocz maka­
ronu dał wina tyle, ile kto 
chcial i mógł wypić. Winem 
można sie „zalać w pestke” 
równie dobrze, jak irackim „a- 
rakiem”. W konsekwencji wyt­
worzył sie nastrój nie notowa­
nej na żadnej giełdzie wzaje­
mnej czułości, - czego wyrazom 
były oficjalne przemówienia w 
nowo tworzącym sie jeżyku, 
ktorego rdzeń stanowi platani­
na slow: polskich, włoskich, an 
gielskich, rosyjskich i arab­
skich. Plut. Stefan chcial po­
darować Karolince maskę pgaz

W kilkanaście dni po zajedu 
nowego stanowiska zgłosili sie 
do szefa baterii Michele i Giu­
seppe. Twarze ich, jakby sko­
piowane z Rafaelowskich płó­
cien, opromieniał niezwykły na­
strój, przypominający nastrój 
dziecka, przystępującego do 
pierwszej komunii swietej. W 
jaki sposob dowiedzieli sie o 
naszym nowym m.p., - pozo­
stanie ich tajemnica.

Przyszli prosie, 
by przyjąć ich do 

Wojska P o 1 6 k i e g o. 
Nie mogą bowiem pogodzie sie 
z mysia, ze nas wiecej nie zoba 
cza. Dlatego chca dzielić z na 
mi dalszy los. Pragna razem z 
nami isc na front. Za zezwole­
niem dziadka i matki.

Niestety ! Prośba przekazana 
Dyonowi, a następnie dowodcy 
Pułku, została załatwiona od­
mownie, ze względów służbo­
wych.

Decyzje te przyjęli ze Izami 
w oczach. Nie chcieli, by samo­
chód baterii odwiozl ich zpo- 
worotem do domu. Zrobiono to 
niemal, ze siła.

W domu, zdumienie matki 
było wielkie.

— Nie mogłam ich wstrzy­
mać, tak bardzo ku Wam szli. 
W wasze rece nie bałam säe od­
dać mych synów, — powiedzia 
la matka, tuląc do piersi tych 
najwspanialszych chłopaków 
pod słonecznym niebem Italii i 
ścierając im, spływające z za­
płakanych oczu krople łez. Lez 
czystych, jak perły, skrzących 
sie, jak ranna rosa, a tak dro­
gich i nabożnych, jak koraliki 
swietego rozanca u Matki Lo­
retańskiej .

Ta świeża, młodzieńcza gle­
ba włoska, która tak kiełkuje, 
warta jest, by ja orae. I rzucac 
w nia najlepsze nasze ziarna.

K. Mir.



Końcowe stadium walk

Kolonia

twerpii dla celów transporto­
wych. Rozkaz podkreśla, ze o 
ile dowództwo sojusznicze zdo­
ła uruchomię port w Antwer­
pii dla przewozu wojsk i mate­
riału, bedzie w możności przed 
zima dooknac ataku na Niem­
cy polnocne, a nawet na Ber­
lin.

W ciężkich walkach rozbita zo 
stała 23. węgierska dywizja pie 
choty, której dowódca zginał, a 
zastępca jego dostał sie do nie­
woli.

Na Węgrzech południowych 
złamano niemiecko - węgierska 
'.inie obrony pomiędzy Duna­
jem a Cisa i wojska sowieckie 
posuwają sie szerokim frontem 
na Budapeszt. Przednie oddzia

Departament marynarki oglo 
sil, ze amerykańskie okręty pod 
wodne zatopiły na wodach Pa­
cyfiku dalszych 18 jednostek ja 
ponskich, w tym 1 kontrtorpe- 
dowiec i 1 okręt transportowy 
z wojskiem.

Komunikat kwatery głównej 
gen. MacArthura donosi, ze na 
wyspie Leyte oddziały amery­
kańskie poczyniły dalsze postę­
py, nie napotykając na większy 
opor nieprzyjaciela. Znajdują 
sie one o 12 km od zachodnie 
go brzegu wyspy.

Samoloty amerykańskie zato­
piły przy wyspie Leyte 4 male 
statki japońskie.

LONDYN, 2.XI (R) Z fron 
tu zachodniego donoszą, ze wał 
ki w południowo - zachodniej 
części Holandii weszły w sta­
dium końcowe.

Wojska polskie wchodzące w 
skład i. armii kanadyjskiej po­
suwają sie na polnoc od Kapel­
le i doszły juz do rzeki Mozy. 
Wojska brytyjskie posunęły sie 
również od Tiiłburga na polnoc 
i znajdują sie o niecały kilometr 
od mostu w Geertuidenberg, 
najważniejszego przejścia przez 
Mozę, którędy cofaja sic oddzia 
ly niemieckie. Artyleria sojusz­
nicza ostrzeliwuje stale kolum­
ny nieprzyjaciela.

Na południe od ujścia Skal­
dy wojska kanadyjskie i brytyj 
sike wypierają Niemców z po­
granicza belgijsko - holender­
skiego ku wybrzeżu morza Pol 
nocnego. Wzięto tu 3.400 jeń­
ców niemieckich

lowe przewidzianego kontyngen 
tu. W prasie brytyjskiej opubli 
kowano zdjęcia z czwartkowe­
go bombardowania kanału Mit­
telland łączącego Zagłębię Ruhi 
ry ze środkowymi Niemcami. 
Kanal ten zniszczony został na 
przestrzeni 5 km.

LONDYN, 2.XI (R) Samolo 
ty sojusznicze bombardowały w 
ciągu dnia wczorajszego zakla 
dy, produkujące benzyne synte 
tyczna, w Gelsenkirchen.

Oprócz tego 3.000 samolotow

LONDYN, 2.XI (R) Premier 
holenderski Piotr Gerbrandy 
wraz z kilku ministrami przy­
był do kwatery głównej gen. 
Eisenhowera we Francji, po 
czym odwiedził oddziały holen 
derskie na froncie.

Uważa sie te wizytę za pier­
wszy krok do powrotu rządu 
holenderskiego do kraju.

komunikacji lotniczej, przy 
czym W. Brytania stoi na sta­
nowisku, ze każde z państw 
bedzie musialo zrzec sie części 
swych praw suwerennych i pod 
dac swój ruch lotniczy między­
narodowej komisji kontrolnej.

Minister Eden 
jedzie 

do Wtoch
LONDYN, 2.XI (R) Podano 

do wiadomości, ze brytyjski mi 
nister spraw zagranicznych E- 
den po pobycie w Atenach uda 
je sie do Wioch.

Wojska kanadyjskie przepra­
wiły sie z wyspy Beveland na 
Walcheren i zajęły wschodnie 
jej wybrzeże. Zdooyto miasto 
Amemuiden lezące na wyspie. 
Samoloty sojusznicze bon hardo 
wały artylerie nieprz/ja ida w 
zachodniej części Waicheccn.

We wschodniej części Hcian 
dii odparto niemieckie pi Lid w 
uderzenia pod Venlo i ooebra- 
no miejscowość Liessel niedaw­
no opanowana przez Nicn cow.

We wschodniej ctcsci I ran- 
cji 3. armia amerykańska poczy 
nila lokalne postępy w rejonie 
Metzu.

LONDYN, 2.XI (R) Kores­
pondenci z frontu zachodniego 
donoszą, ze sztab gen. Demp- 
seya korzysta z map zdobytych 
aa Niemcach, gdzie wyznaczo 
na została trasa odwrotu od­
działów nieprzyjaciela. Z map 
tych wynika, ze Niemcy żarnie 
rzaja cofac sie nie ’ylko na poi 
nocny brzeg Mozy, ale także 
poza rzeke Waal.

Mapy te pozostaja w sprzecz 
nosci z rozkazem dowódcy 15. 
armii niemieckiej, który zaleca 
obronę ujścia Skaldy za wszel­
ka cene, tłumacząc to koniecz­
nością uniemożliwienia Alian­
tom wykorzystania portu An- 

Z frontu greckiego
KAIR, 2.XI (R) Z frontu gre 

ckiego donoszą, ze oddziały bry 
tyjskie i greckie zdobyły miej­
scowość Arnissa w północnej 
Grecji i doszły na odległość 11 
km od granicy jugosłowiań­
skiej.

Pod Florina odparto niemiec­
kie uderzenia.

Bardziej na wschód patrole 
brytyjskie podeszły pod Salo­
niki.

LONDYN, 2.XI (R) Radio 
moskiewskie podało wiadomość 
ze 70-tysieczny tłum demonstro 
wal przed pałacem królewskim 
w Bukareszcie, domagajac sie 
natychmiastowego ustąpienia o- 
becnego rządu rumuńskiego i 
utworzenia gabinetu „na szer­
szych podstawach demokraty­
cznych”.

Pomoc
dla wojsk fińskich

SZTOKHOLM 2.XI (UNN) 
Depesza Reutera donosi, ze 
dwie eskadry ciężkich bombow 
cow amerykańskich przeleciały 
nad polnocna Szwecja, by udzie 
lic pomocy wojskom fińskim 
walczącym w niedostępnych o- 
kolicach północnej Finlandii.

celem głównym
ofensywy powietrznej

Delegacja UNRRÄ 
udaje się do Polski

NOWY JORK, 2.XI (R) — 
Przewodniczący UNRRA podał 
do wiadomości, ze delegacja or 
ganizacji uda sie wkrótce na 
ziemie polskie, skąd usunięte 
zostały wojska niemieckie. — 
Stwierdził on, ze Polska jest 
krajem, który poniosl w czasie 
tej wojny najciezsze ofiary, za­
sługuje wiec na pomoc możli­
wie najszybsza i najskuteczniej 
sza.

amerykańskich atakowało obiek 
ty komunikacyjne w Hamm, 
Koblencji i innych miejscowo­
ściach północnych i polnocno- 
zachodnich Niemiec.

Olbrzymi spadek 
produkcjiniemieckiej

MOSKWA, 2.XI (UNN) — 
Radio moskiewskie podało, ze 
wojenna produkcja Niemiec w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy 
spadla o 40 procent w porowna 
niu z tym samym okresem 1943 
troku. Jest to rezultat bombar­
dowań przez samoloty alianc­
kie. Radio dodaje ze z 60 miast 
niemieckich zaledwie dwa, to 
jest Wroclaw i Drezno uniknę 
ly większych zniszczeń.

Koryce w Albanii 
zajęli powstańcy
RZYM ,2.XI (R) Powstańcy 

albańscy opanowali miejsco­
wość Koryce, najważniejszy o- 
srodek w południowej Albanii 
i kilka innych miejscowości. *

PARYZ, 2.XI (R) Francuska 
agencja telegraficzne podała wij 
domosc, ze utworzony został 
specjalny trybunał zlozony z 5 
czlonkow sadu i 24 przysię­
głych dla osadzenia byłych 
czlonkow rządu Vichy.

Budapeszt
ly sowieckie znajdują sie o nie 
cale 70 km od stolicy Wegier. 
W mieście Kecskemet na dro­
dze z Segedynu do Budapesz­
tu (o 75 km na południowy 
wschód od stolicy Wegier) to­
czą sie zaciete walki uliczne. 
Bardziej na zachód kolumny 
po>uwajace sie wzdluz lewego 
brzegu Dunaju zdobyły Kaloc- 
sa, o ioc km od Budapesztu.

tym 150 km drogi biegnącej do 
Mandalay.

W Chinach wojska Czang 
Kai Szeka odpierają gwałtowne 
ataki japońskie w prowincji 
Kiang-Si.

NOWY JORK, 2.XI (R) — 
Kwatera główna gen. Nimitza 
podała do wiadomości, ze w cia 
gu dwu ostatnich miesięcy sa­
moloty amerykańskie startujące 
z lotniskowców 3. i 7. eskadry 
floty amerykańskiej zestrzeliły 
2.594 japońskich aparatów. Stra 
ty amerykańskie wyniosły 300 
samolotow, przy czym znaczna 
czesc zalog zdołano uratować.

o drogi odwrotu przez Mozę 
U jej brzegu są już wojska polskie

obecnej
LONDYN, 2.XI (R) Komu­

nikat ministerstwa lotnictwa do 
nosi, ze samoloty brytyjskie 
bombardowały wieczorem dwu­
krotnie Kolonie.

Pierwszego nalotu dokonały 
o 7. wieczór „Mosquity” bry­
tyjskie, drugiego zas o godz. 9. 
500 ciężkich bombowcow alian 
ckich.

Kolonia była ostatnio bom­
bardowana ośmiokrotnie.

W nocy samoloty typu „Mos 
quito” bombardowały ponadto 
Hamburg i lotniska w Niem­
czech.

W ciągu dnia samoloty RAF 
bombardowały ośrodek produk 
cji syntetycznej benzyny Bott­
rop w Zagłębiu Ruhry. Zakła­
dy te juz przed ostatnim nalo­
tem produkowały zaledwie po- 

Dalsze postępy na Filipinach 
Zestrzelenie 2.594 samolotów japońskich

NOWY JORK, 2.XI (R) — 
Z kwatery głównej gen. Mac 
Arthura donoszą, ze na wyspie 
Leyte wojsak sojusznicze poczy 
nily dalsze postępy, mimo gwal 
townyoh deszczów i doszły na 
odległość 16 km od zachodnie­
go brzegu wyspy.

Samoloty amerykańskie zaa­
takowały japońskie okręty u 
południowego wybrzeża wyspy 
Luzon i w porcie Manilii. Je­
den ciężki krążownik japoński 
został najprawdopodobniej za­
topiony, 2 inne krążowniki i 1 
statek cysterna — uszkodzone.

W północnej .Birmie wojska 
brytyjskie, które dwa dni temu 
rozpoczęły nowa ofensywę z re 
jonu Myitkyina, posunęły sie w 
kierunku Bhamo i zdobyły miej 
scowosc Miou, położona o 39 
km na nolnocny wschód od 
Bhamo. Druga kolumna brytyj 
ska posuwa sie w kierunku na 
Katha. Ogólnie biorac w ciągu 
ostatnich kilku dni wojska bry 
tyjskie zdobyły w północnej Bir 
mie 5 tys. km kw. terenu, w

narazie
MOSKWA, 2.XI (UNN) — 

Sowiecki wicekomisarz spraw 
zagranicznych Kawtaradze o- 
swiadczyl na konferencji praso 
wej w Teheranie w dniu 29 
października, ze rosyjsko - per 
skie rozmowy w sprawie wyko 
[rzysta-nia zagtebia naftowego 
zostały przerwane na skutek 
„nielojalnej działalności” pre-

Przeciwnatarcia niemieckie w Prusach Wschodnich 
Wojska sowieckie idą na

LONDYN, 2.XI (R) Według 
wiadomości z Moskwy, w Pru­
sach Wschodnich toczą sie na 
dal ciezkie walki z atakującymi 
oddziałami niemieckimi. Natar 
cie niemieckie pod Gross Dar- 
kechmen odparto z wielkimi 
stratami dla nieprzyjaciel. Woj 
ska sowieckie posunęły sie na­
stępnie naprzód i znajdują sie 
obecnie 4<: km w glebi teryto­
rium Rzeszy.

Również na polnoc od War­
szawy nad Narwia wojska so­
wieckie przeszły do ataku.

Na Węgrzech oddziały so­
wieckie zdobył ważny punkt 
węzłowy Nyiregyhaza i posunę 
lv sie o 20 km w kierunku po­
łudniowo - zachodnim, zdoby­
wając miasto Haidunanas. —

Sowieckie dążenia eksploatacji 
irańskich okręgów naftowych

spaliły ni panewce 
miera irańskiego Saida wobec 
Związku Sowieckiego. Komi­
sarz Kawtaradze dodał, ze sto­
sunki pomiędzy Persja a Z wiąz 
kiem Sowieckim pozostaja przy 
jazne jak poprzednio, ale prze 
szkody i trudności musza byc 
usunięte i rosyjsko - perskie roz 
mowy na temat koncesji nafto­
wych beda nadal prowadzone.

Konferencja w sprawie 
lotnictwa cywilnego po wojnie

NOWY JORK, 2.XI (R) — 
Wczoraj rozpoczęła sie konfe­
rencja międzynarodowa, która 
obradować ma w sprawie orga­
nizacji lotnictwa cywilnego po 
wojnie. W konferencji bienze u- 
dzial około 500 delegatów z 
państw sprzymierzonych i neu­
tralnych.

Związek Sowiecki i Arganty 
na nie przysłały swych delega­
tów.

Zasadniczym problemem o-- 
mawlanym na konferencji be­
dzie sprawa dalszego rozwoju
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